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W y c h o d z i  w  K r a k o w ie

codziennie, wyjąw szy niedziele i święta. 
L e n a :

W KRAKOWIE m ie s ięczn a  ;> z łp . ;  k w a rta ln a  14 zlo t, polska 
m oneta.

V K R A jr k\ 
kr. m. k.

moneta.
W KRAJU kwartalna razem z przesy łką  pocztową 4 z łr. 20

P r z e d p ł a t o
przyjmuje sie w biurze Expedycyi C z a s u  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 360.
Pieniądze p rzesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w yrost do biura 

Expedycvi Czasu w yraziw szy na kopercie: Prenumeracyjne 
fieniądste

* 'r * y jn » n .ją  s ię
O G Ł O S Z E N I A ,  rozprawy, o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
DONIESIENIA literack ie, k s ię g a rsk ie , handlow e, p rzem y sło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

'L  a o p ł a t ą
od w iersza petytewego za Jednorazowe umiCSZCKen{e p0 g 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane  nie y v x y jm u jq  się . wyjąwszy Qtj s tałyoh  
lub 'znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY MIESIĘCZNEJ
Życzący sobie prenumerować się jeszcze na ostatn i miesiąc IVgo kwartału, odbierać będą C z a s  przez miesiąc (*rinlzień

b. r . , przesławszy do biura Expedycyi Czasu i Z łr. 4 5  kr. mon. konw.

Przegląd polityczny.

W  ozora  jsz.a p o c z ta  w ie d e ń s k a  i w ro c ła w s k a  nie 
p r z y s z ła .  D z ien n ik i a u s try ja c k ie  z a jm u ją  s ię  o b e ­
cn ie ro zb io rem  n o w e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  o o p ła c ie  
od cuk ru  i p rz e g lą d u  ta ry fy . W  ju trz e js z y m  nu ­
m erze  na p rzed m io t ten czy te ln ik ó w  n a sz y c h  z w ró ­
cim y u w a g ę .

Iz b y  b e rliń sk ie  z a ję te  s ą  c ią g le  p rz e g lą d e m  k o n -  
s tv tu c y i. Iz b a  I I .  w ła ś n ie  g o  u k o ń c z y ła ;  p o zo ­
s ta ją  ty lko  m ie jsca  w  k tó ry c h  u c h w a ły  dw óch  Izb  
n ie  s ą  z  s o b ą  z g o d n e . Iz b a  I. w te j chw ili o b ra ­
du je  n ad  s k ła d e m  Iz b y  w y ż s z e j .—  K w e s ty a  s z le s -  
w icka  now e n a s u w a  tru d n o śc i; re je o y a  teg o  k s ię s ­
tw a czy n i p rz y g o to w a n ia  do w o jn y —  w  jak im  celu  
tru d n o  p o ją c ,  bo p rz y p u ś c iw s z y  n a w e t iż b y  s ię  je j  
u d a ło  pobić D u ń c z y k ó w  i m im o ich w oli p o łą c z y ć  [ 
s ię  z  N ie m c a m i, w n ie ść  ła tw o  że  A n g lia  nie d o ­
zw oli n ig d y  n a  to o s ła b ie n ie  D a n ii i z ap ew n ien ie  
N iem com  tej c zę śc i w y b rz e ż a , k tó re g o  p o s ia d a ­
nie j e s t  jed y n y m  w aru n k iem  e x y s te n c y i p rz y s z łe j  
ilotty  N iem ieck ie j.

\ V  sp ro w o z d a n iu  z  o sta tn ich  p o s ied zeń  fran cu ­
sk ich  czy te ln icy  sm u tn y  n a d e r  z n a jd ą  o b ra z . N ie n a ­
w iść s tro n n icza  i ro z ją tz z e n ie  re p re z en ta n tó w  p a rty  i 
d o s z ły  już do te g o  s to p n ia , ż e  m ów nica z g ro m a ­
dzen ia  p ra w o d a w c z e g o  z m ie n iła  sne w  um ów ione 
m iejsce z k tó re g o  je d n a  p a r ty a  c isk a  d ru g ie j obelg i. 
M ów ią  o p ro te s tacy i s tro n y  lew ej p rzec iw  p . D upin  
p re z e so w i Izby i M in is tro m , k tó rz y  s łu c h a li  c ie r­
p liw ie g łosów - u b liża jący ch  z a sa d n ic z y m  p raw o m  

H z  p ite j.
Izb a  tu ry ń s k a  ro z w ią z a n a . Z g ro m a d z e n ie  z a ­

s ta n a w ia ją c  sic  n ad  p y tan iem  cz y  ma o b ra d o w a ć  
nad  trak ta tem  z a w a rty m  z A u s t r y ą  bib n ie , od ­
rz u c iw sz y  p ro jek t m in is te ry u m , k tó re  d o m a g a ło  
s ię ; a ż e b y  uznaw  s z y  g o  ja k o  czy n  sp e łn io n y  p rz e jść  
do p o rz ą d k u  d z ie n n e g o , postanow  iło  z a ją ć  s ię  ro z ­
biorem  sa m e g o ż  tra k ta tu . W  tej chw ili w s z e d ł  do 
sa li ob rad  p. d ‘ A z e g lio  i d o n ió s ł o postan o w ien iu  
k ró lew sk im  na m ocy k tó re g o  I z b a  z o s ta je  ro z w ią ­
z a n a . T ru d n o  z a ta ić  b łę d u  ja k ie g o  obie s tro n y  
d o p u ś c iły  się  "  l<>.i sp ra w ie . M in is te ry u m  n ie p o -

w inno był*) w y s tę p o w a ć  w ob ron ie  tra k ta tu  je ż e li 
g o  u w a ż a  z a  n ie d o ść  k o rz y s tn y  d la  S a rd y n ii  i z o ­
s ta w ić  w olne pnie d z ia ła n ia  w ła d z y  p ra w o d a w c z e j, 
w y k a z a w s z y  je d y n ie  ż e  tra k ta t  jaki z a w a r to  b y ł  
k o n iecznośc ią . Z  d ru g ie j s tro n y  Iz b a  nie m a jąc  
bynajm nie j z am ia ru  ani m o żn o śc i u n iew ażn ian ia  t r a k ­
ta tu  i ro z p o c z ę c ia  k ro k ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  p o ­
w in n a  się  b y ła  w s trz y m a ć  z  o b rad am i n a d  tre ś c ią  
o n e g o ż , ile że  sam o  to w s trz y m a n ie  s ię  b y ło  ju ż  
d o s ta te c z n ą  p ro te s ta e y ą .

O  s k ła d z ie  now ej I z b y ,  je ż e li  do z w o ła n ia  je j  
p rz y jd z ie , w ą tp ić  nie m o ż n a ; now e w ięc  ź ró d ło  
n iesp o k o jn o śc i i z a w ie lirz eń  w e w n ę trz n y c h , k tó re  
m usi w y p ły n ą ć  z  n ie z g o d y  dw óch  n acze ln y ch  w ła d z  
a  d la  k ra ju  ty lko  n a jg o rs z e  m o że  w y w o ła ć  n a s tę p ­
s tw a .   Cwy-----------

Lwów 2 t  listop. N in ie jszy  w y k az  podaje  w e d łu g  
obw odow  liczbę upow ażnionych p raw y b o rcó w  w  G a -
licyi lub takich 
rożnie 5 z łr .  i

k tórzy  
w ięcej.

p ła c ą  w  s ta ły c h  podatkach

N a z w i s k a 

o b w o d ó w .

Liczba znaj­
dujących się 
w nich gmin 
podatkowych

...

Ogółowa su­
ma opłacają­
cych poda­

tek

Z tych kontry- 
buentów płaca 
stałego podat­
ku, wyżej nad 

5 z łr. m. k.

W a d o w ic e 3 1 5 5 0 6 3 9 6 7 6 5
B o ch n ia 3 7 6 3 0 6 1 1 7 5 8 5
Sącz 387 34168 4554
Jasło 380 31840 6094
Tarnów 431 34493 7607
Rzeszów' 306 44065 8587
Sanok 452 35527 5223
Przemyśl 258 42093 12009
Żółkiew 282 39369 10335
Lwów razem z slo łe-

cznem miastem 167 26583 9344
Złoczów 394 38881 12356
Tarnopol 254 34234 6578
Czortków 231 34832 2821
Brzeźany 313 34346 11228
Kołomyja 208 39735 4868
Stanisławów 245 37304 4622
Stryj
Sambor

314
352

36456
50710

2085
6857

Ogółowa suma 5665 677886 129518

u s t a w o d a w s t w a  Karnego tu d z ie ż  S e j m ó w  pra­
w o d a w c z y c h  b .  R z p l t e j  Krakowskiej;

O d p o w ie d ź  n a  o b ja ś n ie n ie  a r ty k u łu  w s tę p n e g o
M, JV. 200 „Czasu- s strony Redąkcyi dane.

(C ią g  d a l s z y ) .

T ym czasem  w miesiącu sierpniu tegoż samego roku, 
komissya organizacyjna, zapomniawszy znać zupełnie o 
postanowieniu, które co dopiero w treści przytoczyłem; 
zapomniawszy nadewszystko i o tern, ze sejm nadzwy­
czajny prawodawczy  po raz p.e. wszy w styczniu 1816 
zwołany, po dopełnieniu wyboru komitetu redakcyjnego, 
wskutek jej własnej decyzyi, nie rozwiązanym  ale tylko

j , r . „oleciła senatowi zwołać na dzieńodroczonym  został; poiecn® ....
20 października 1817 r. sejm nadzwyczajny prawodaw­
czy,%  tych samych reprezentantów kto.zy w lutym tego 
samego roku na sejmie z w y c z a j n y m ,  a wiec wedle eoryi 
komissyi organizacyjnej, nie praw o* *<w i '/-) m zasia a i ,  i 
których charakter % CJ  wedle własnego postanowienia 
komissyi organizacyjnej z d. 7 stycznia , z ostatnią sessyą 
sejmu na który byli wysłani, ustawał. Sejm więc ten 
nadzwyczajny prawodawczy, przeznaczonym byt loztizy - 
gnąć pytania, przez komissyą organizacyjną łącznie z Ko­
mitetem redakcyjnym, do zasad przyszłych kodexow przy­
gotowane , i obrać nowy komitet do ich redakcyi; który to 
komitet kodexa wspomnione, ju ż  s a m  i bez dalszego 
odnoszenia się do Izby  ułożyć miał.

Senat krakowski, zamiast zwrócić uwagę komissyi or­

ganizacyjnej na sprzecznosc, zachodzącą między jej obe­
cnym poleceniem, a co dopiero powołanym postanowieniem; 
zamiast jej przypomnieć, źe sejm nadzwyczajny prawo­
dawczy w styczniu 1816 r. odbyty, nie jest rozwiązany 
ale tylko do nieograniczonego czasu odroczony; a tym sa­
mym źe właściwie, nie członkowie zwyczajnego  sejmu 
z lutego 1817 r. ale członkowie nadzwyczajnego sejmu 
z stycznia 1816 — w nowym tym ; nadzwyczajnym sej­
mie zasiadać mają praw o; z uległością, jaka wówczas cha­
rakteryzowała jego postępow anie ,w obec komissyi orga­
nizacyjnej, uczynił jej poleceniu zadość, i reprezentan­
tów zasiadających w ostatnim zwyczajnym  i w lutym I, 
r. rozwiązanym  sejmie, do zasiądzenia w sejmie nad­
zwyczajnym prawodawczym powołał, 
zapytać przy tej okazyi l '" " ,SSv“
w jakim charakterze (sic )  ___ __ ______ „„
nego w styczniu r. 1816 przez sejm nadzwyczajny p ra -
U71\d .     V   ; . 1...., .IaiU I.DffO llllllr., . . . . 1  A AOI

Lw ów  y(> listop. Z  n ad esłan y ch  łą c z n ie  do dnia 
15 1). m. urzędow ych rap o rtó w  okazuje się  ten re ­
zultat, że  po jaw ia jąca  się  epidem icznie w  tym k ra ju

um arło .
W e d łu g  tych w ykazovc g ra su je  epidem iczna ta  s ł a ­

bość je szcze  w  13*1 m iejscach w  Galicy!; z tych p rz y ­
pada 19  na obwód W adow ick i, 1 9  na B ocheńsk i, 4  
na S an d eck i, 2 6  na T an o w sk i, 1 6  na R zeszo w sk i, 
4  na J a s ie lsk i, 6  na S a n o c k i,,  2 8  na Sam borski, 5 
na P rzem yski a 5  na obw ód Z ółk iew rsk i, tudzież j e ­
dno na okręg  K ra k o w sk i— w  którym to okręgu  z po­
m iędzy ogólnej ludności 2 1 8 1 0 4  dusz w  131 m iej­
scach , z ap ad ło  na cholerę 7 2 5 9  osób. Z  tych 3 3 9 0  
w y zd ro w ia ło , 3 1 9 1  u m arło , a w  kuracy i p o zo sta ło  
jeszcze  6 7 8 .

Z e b ra w sz y  te  num eryczne da ta  pokazu je  się , że  
azy a ty ck a  cholera d o tk n ę ła  od czasu  pow tórnego je j  
pojaw ienia  się w  m iesiącu m aju r. b. w  m iejscach 
7 8 5  z ludnością 1 ,0 0 0 ,8 4 2  d u s z — w  ogóle 3 1 ,9 8 4  
osób. Z  tych w y zd ro w ia ło  1 7 ,4 5 9 , um arło 1 3 ,8 4 7 , 
a 6 7 8  p ozosta ło  w e d łu g  ostatnich raportów  w  kura­
cy i w  publicznych szp italach .

N ow e w yp ad k i cholery  b y ły  w  czasach  osta tn ich  
bardzo rzadk ie . R zecz  przytem  godna zas tan o w ie ­
nia, że  te szczególne w ypadk i w y d a rz y ły  się po n a j­
w iększej częci w  obw odzie T arnow skim  — a zatem  
w  obw odzie pośród innych cho lerą  dotkniętych p o ło ­
żonym, podczas gdy  choroba ta  w  sw em  oslatniem  
rozszerzaniu  s ię  od zachodu na .w schód  do tknąw szy  
najpóźniej ob w od y P rzem ysk i i Ż ó łk ie w sk i —  tam że 
praw ie  całkiem  ju ż  u s ta ła , a w e L w ow ie  d łu że j ju ż  
jak  od m iesiąca Avcale się nie p o jaw iła .

Z  coraz m niejszą ro zc iąg ło śc ią  ła g o d z i się za razem  
i n iszcząca  s i ła  tćj choroby, a z tąd  i pom ór stosun­
kowo m niejszy.

W ie d e ń  2 3  list. Z  powodu um ieszczonego w e w czo ­
rajszym  L loydzie panegirku obecnego m inisteryum , 
z okazyi rocznicy  je g o  instalacyi, d z isie jsza  „ P re s se “ 
tak ie  czyni u w a g i:

„ S ta r y  to z w y cza j, i ulubiony, sk ła d a ć  w  pew nych 
dniach życzen ia  i m ów ić g rzeczności. T ak  Lloyd dzi­
siaj syp ie  m inisteryum  S ch w a rz e n b e rg a  w  jego liro- 
dżiny, k adz id ło  podziw ienia. T ak a  pobożność jest 
zaszczy tn ą . L loyd odparty  i zapoznany  p rzez  to ’mi­
n isteryum , jedynie z szczerego  uczucia  chw alić  j e  
może. Ż a łu jem y , że nas w  tein u p rzed z ił: i my by­
libyśm y m inisteryum  pochw alili.

Gdy w szak że  sposobność m in ę ła , nie pozostaje  nam ,

Pozwolił sobie atoliI I  J  U 4 J I I J I I  J  I I I  p u i f i v u u "  .} * .  *

apytać przy tej okazyi konnssyą organizacyjną, czyli i 
f jakim charakterze (sic )  członkowie komitetu redakcyj- 
ego w styczniu r. 1816 przez sejm nadzwyczajn 

wodawczy obrani, obradom tego nowego prawodawczego 
sejmu asystować mają? — b 0111.1̂ /*  organizacyjna posta­
nowieniem z dnia 22 paźdz. '8 1 7  (j() 299 (a zatym
w dwa dni po terminie do otwarcia sejmu wyznaczonym) 
w odpowiedzi o rzek ła : źe członkowie komitetu redakcyj- 
nego, p rzez  sejm praw od aw czy  obranego, będą mogli 
assystować obradom-nowo zwołanego prawodawczego sej­
mu, cum coce informatica 0 )  wyjąwszy, jeżeli który z nich 
do składu reprezentacyi z lutego 1817 r. należy!

W ylatany w ten sposób drugi ten sejm nadzwyczajny 
i prawodawczy  b. Rzpltej krakowskiej, zgromadził się 
w samej rzeczy w dniu 20 paźdz. 1817 r. w sali obrad; 
ale nie p rzyszed ł do skutku, a to z powodu jednomyśl­

nego oporu jego członków, z jakim przeciw jego zwo­
łan iu , działalności i przeznaczeniu wystąpili, oświadcza­
jąc, że w obradach tego, jak go nazywali nielegalnego 
Zgromadzenia, żadnego udziału mieć nie będą.

Ciekawy ten ustęp z parlamentarnego życia b. Rzpltej 
krakowskićj, niechaj mi tutaj wolno będzie w szczegółach 
przytoczyć! bo z niego poweźmie czytelnik najlepsze wy­
obrażenie , w jakich to ręku znajdywała się w owym cza­
sie władza rozstrzygania najżywotniejszych kwestyj bytu 
i stanu publicznego nowćj Rzeczypospolitej; tu d z ież , jaka 
to intelligencya przewodniczyła wtedy organizacyi naszego 
kraju, z której sprzecznemi i nieźrałemi postanowieniami, 
mieszkańcy jeg o , nie mogli sobie potem przez lal okła­
dem 18, w żaden sposób dać rady.

W dniu 20 paźdz. 1817 r. po zebraniu się w amfitea­
trze Nowodworskim członków ostatniego zwyczajnego  sej­
mu (z  lutego)-, i w chwili, kiedy senator K. Florkiewicz 
marszałek jego, sięgał właśnie po laskę , znamię swej do­
stojności i Zgromadzenie zagaić zamierzał; wystąpił na 
środek sali delegowany z kapituły X. kanonik Dubiecki \ 
rzekł donośnym głosem :

„J.W. Senatorze, zabierający się do przewodniczenia
Zgromadzeniu jakoby sejmowemu. Chciej przyjąć prośbę 
moją która zanoszę, aby rozpoczęcie zejścia się naszego 
semolis arbitris nastąpiło, ważną mając odkryć przyczynę 
tćj potrzeby14. *)

» )  G łos X. Dubieckiego, daje w  w iernym  odpisie t a k ,  Jak  go 
w w łasnoręcznym  jego  piśm ie, złożonym  w ów czas do lask i i w a -  
k tach  sejm u zachow anym  zn a jd u je , nie p o zw ala jąc  sobie najm niej­
szej zm iany.

i



2 C Z A S ,

jak uzupełnić życzenia, w  Lloydzie wyrażone. N ie- 
chcemy tu przypominać ministcryalhego programatu, 
którego o ile wiemy, znaczna część czeka jeszcze  
urzeczywistnienia. Lecz musimy wspomnieć o zasłu ­
dze, jakie sobie zaskarbiło przez nadaną konstytu­
c j ą ,  a szczególniej winniśmy mu dzięki za, jej § 83 , 
stanowiący, że sejm państwa na początku roku przy­
szłego będzie zwołanym. Tento paragraf dał w szyst­
kim zwolennikom ministerstwa Schwarzenberga, spo­
sobność dowiedzenia jego konstytucyjnego sposobu 
myślenia, gdziekolwiek takowy był podejrzywanym. 
Ten paragraf przeprowadził stronników rządu przez 
wszystkie wątpliwości i obawy o konstytucyjną wol­
ność, jakie nieustający stan wyjątkowy w nieb obu- 
dzał. Ten naknniec § tak dalece jest istotą i warun­
kiem wszelkiej przychylności do minisleryum, iż nie- 
możemy przenieść na sobie, aby w  rocznicę jego za­
wiązania s ię , nie życzyć tak jemu, jak i nam samym, 
aby nadmienionego przyrzeczenia ściśle dotrzymało,—• 
przez co oddajemy również przysługę Lloydowi, u- 
zupełniając jego powinszowanie.

— W dzisiejszym Lloydzie znajdujemy następny 
list słynnego Cobdena do ministra spraw wewn. dr. 
B acha:

„M Panie, niepiszę do W Pana jako do członka au~ 
stryackiego rządu, ale jako do m ęża, którego św ia­
tłe  i wolnomyślne zasady tak trw ałe sprawiłjr na 
mnie w rażenie, gdy miałem przyjemność poznać 
Wpana w  Wiedniu. Usprawiedliwienie tego kroku 
w  tern W Pan znajdziesz, że go czynię w interesie 
owych zasad ludzkości i cyw ilizacyi, jakie nam wów­
czas zarówno b yły  drogie. Pamiętny na opinie, któ­
re mię w r. i  8 4 7  przyjaznym względom Wpana za­
leciły , niemogę sądzić, aby takowe nieznalazły dzi­
siaj w osbie Wpana równie energicznego jak podów­
czas obrońcy.

Dreszcz zgrozy przenika opinią publiczną mojego 
kraju, na zimne okrucieństwa, uwiecznione śmiercią 
W ęgierskich wodzów. To uczucie nieogranicza się 
na jednej klasie lub jednein stronnicewie, niema bo­
wiem ani jednego w Anglii człow ieka, któryby s ło ­
wem lub pismem bronił postępowania austryackiego 
rządu. Opinia cywilizowanej Europy doszła już za­
pewne do W pana, a zdanie Stanów Zjednoczonych 
Ameryki wkrótce znane będzie w Wiedniu. Zanadto 
jesteś Wpan światłym, abyś n iew iedział, że jedno­
m y ś l n y  sąd spółczesnyeb, jest zarazem wyrokiem po­
tomności. I,ecz c z y l i ż e ś  W p a n  r o z w a ż y ł ,  że b i - ł o -  
r y a  n i e b ę d z i e  się s p r a w i a ł a  z  z o ł n i e r s t w e i n , n a r z ę ­
dziem okrucieństwa, ale z ministrami, k t ó r z y  z a  je ­
go zbrodnie są odpowiedzialnymi? Niechciałbym tu 
mniej ważnych powodów przytaczać, jak powody 
szlachetnej ambicyi: ale czyż zw aży łeś Wpan jakie 
niebezpieczeństwa grożą wam, na waszej obecnej ko­
lei? W pan, tak obznajmiony z dziejami A nglii, przy­
pomnisz sobie zapewne, że cztery lata po „krwawych 
assizach“ Jeffrego nie tylko on. ale i jego królewski 
pan, jako nędzne zbiegi uchodzili przed mszczącą 
ręką sprawiedliwości. Czyliżby w naszym czasie 
wolno było szydzić z publicznego sumienia bezkar­
niej niż w  siedmnastym wieku? Czyż nie jest przeci­
wnie w ł a ś c i w o ś c i ą  naszego czasu , że gw ałt, czy to 
z góry czy zdołu pochodzący, bezzwłoczną wyw o­
łuje po sobie reakcyą? Lecz zanadto byłem śmiałym, 
ofiarując się z obroną pańskiego imienia lub pozwa­
lając sobie interesować się osobistem Wpana bezpie­
czeństwem. Odwołuje się do Wpana w imieniu ludz­
kości, abyś p o łoży ł koniec temu odrodzonemu terro­
ryzmowi, co niepoprzestając na mordowaniu swoich 
ofiar, każde również wznioślejsze uczucie ludzkości 
bierze na tortury;— bo świat zanadto postąpił w cy­

wilizacyi, aby na scenie swojej cierpieć mógł boha- 
t< rów jak Alba lub Haynau! Zaklinam Wpana, abyś 
w obee opinii publicznej za ło ży ł protestacyą prze­
ciwko (ej sądowej rzezi jeńców wojennych, przeciw­
ko oburzającemu biczowaniu kobiet, nakoniec prze­
ciwko porywaniu dzieci—i abyś się w ten sposób o- 
trząsnął z odpowiedzialności za czyny, które spraw­
ców swoich nacechowały piętnem wiecznej hańby.

1'rzyjm Wpan i t. d. R ysza rd  Cobden.

(  Wiadomości W ęgier). C. k. pełnomocny ko­
misarz bar. Gehringer rozporządził, że na czas, do­
póki niebędzie zaprowadzony dziennik rządowy dla 
W ęgier, wszystkie urzędowe ogłoszenia mają być 
umieszczane w węgierskim języku, w dz. „Magyar 
Hirlap“ po niemiecku „ w  Gazecie Pcszteńskiej,“ po 
słowacku w  w y ch o d z ąć y in  w Wiedniu dzień. „S ło­
weńsko Xoviny."

—-  Załoga Budj'-Pesztu będzie powiększona do 
1 GOOD ludzi. Aby mieszkańcom ulżyć ciężarów kwa­
terunkowych, kilka gmachów publicznych ma być za­
mienionych na koszary.

Piszą z P esztu , ze tamtejsza policy a położyła  
areszt na numera dzienników v  Heichszeitung i Lloyd14 
w których umieszczona jest ostatnia mowa Kossutha.

■—- Hr. Haddig, który w harakterze podpółkowni­
ka w ystąpił był z ces. wojska, a następnie s łu ż y ł  
w armii powstańczej w randze jenerała , skazany 
został przez s ą d  wojenny peszteński na tiOletnie w ię­
zienie forteczne w  kajdanach; wszakże naczelnie do­
wodzący w drodze ła sk i,z ła g o d z ił wyrok ten dosJch 
lat więzienia.

( Wiadomości b ieiące). W anderer  donosi, że pra­
wo stemplowe mające być w  krotce ogłoszonem, o- 
bejinuje między innemi stempel na dzienniki. W iększe 
dzienniki polityczne mają opłacać I kr. in. k. od ka­
żdego numeru, przezco koszta publikacyi powiększą 
się o 4 0  do 6 0  procent.

— Feldm. hr. Schlick otrzymał od cesarza wszech 
Bosy i order ś. Alexandra Newskiego. Feldm Gorz- 
kowski na w łasne życzenie mianowany został guber­
natorem twierdzy Mantuy, feldm. bar. Bohm guner- 
natorem Ołomuńca, a feldm. Csorich komendantem 
twierdzjr Piotrowaradynu.

— Ambasada francuska odebrała wczoraj przez 
k u r y e r a  p. I ) i i | i e  n ,  d e p e s z e  ■/. P a r y ż a .  P o s e l s t w o  
a n g i e l s k i e  w y p r a w i ł o  d w ó c h  k u r y e r ó w  z  d e p e s z a m i :
p. Blackwood do Berlina i pana Shucston do Londynu. 
Hr. Colloredo W allsee c. k. poseł przy dworze W. 
Brytanii przybył dziś z Londynu, a b. minister sa­
ski hr. Koenneritz z Drezna.

*— Niezw ykła usilność z jaką pracują około urzą­
dzenia cesarskich pokoi w tutejszym zamku, każe się 
domj'ślać, że cesarz wkrótce przeniesie swą rezy- 
dencyą z Schoenbrunnu do W iednia, co znowu obu­
dzą nadzieję , iż stan oblężenia będzie nakoniec znie­
sionym. Pod tym względem dowiadujemy się również 
że dwóch znąnych i powszechnie szanowanych oby­
wateli wiedeńskich, oświadczyło gubernatorowi felm. 

iż porządek i spokojność w  stolicy tak da 
rzywrócone, że można bez wszelkiego wa

roku 1 8 50go  wejdzie w  układy z tymże towarzy­
stwem tak co do dalszego prowadzenia kolei od 0 -  
strawy w Galicyą, jak co do stosunku tejże kolei, 
do kolei rządowych.

— Zagrzebska rada banalna postanowiła czasowe 
zaprowadzenie w tamtejszej akademii trzech katedr 
języków  słowiańskich, mianowicie: polskiego, cze­
skiego i rosyjskiego. Fakultet juridyczny pragskie- 
go uniwersytetu, dla zapobieżenia wszelkim sporom 
językowym postanowił, że świadectwa naukowe i 
inmatrykulacyjne wydawane będą uczniom w języku 
łacińskim.

Dzisiaj nadeszło tu koleją żelazną z Paryża 109  
centnarów złota i srebra dla domu Botszyldów.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .  '
W arszaw a -.1 listop. X;i mocy rozkazu wyższej 

w ładzy, biuro warszawskiego Ober-Policmajstra, w e­
zw ało poniżej wymienione osoby z miasta W arszaw)', 
które otrzymawszy w r. 1847 paszporta zagranicę, 
dotąd niepowróciły, ażeby w ciągu sześciu miesiące 
od dnia ostatniego w gazetach ogłoszenia do kraju 
przybyły, z ostrzeżeniem, iż jeżeli w  tym przeciągu 
czasu, tego niedopełnia, podpadną rygorowi art. 340 
kodeksu kar głównych i poprawczych: Aleksander 
Ka fars ki z żoną i córką, zdun; Herman Bożen, kup.: 
Wiktor Rausz, kup.; Ludwik Hanke, dymiss. radzca 
stanu; Konst. Władymirow, ob.; Emilia Koźmińska 
z siostrą, ob.; Izydor Bruner, komisant; Teodor B ia ł-  
czyński, aktor; Robert łomens, aktor; Karolina Berle 
ob.; Josek Zwejgengardt, rzeźbiarz; Marja Alfons, 
ob.; Barbara Fas, ob.; Karolina Pusłow ska, ob .; Adam 
Saski, malarz; Anna Hohe, ob.; Ant. Morawski in­
troligator: Józef Franc, szew c; Karol Arger, kuśnierz; 
Kelinan Schenfeld, rękawicznik; Benjamin Bernstein, 
jubiler; Krystyn B ledel, kowal; Józef Szturm, aktor: 
Karolina Synakiewicz, guwernantka; Józef Kurowski, 
krawiec; Ferd. Willi. Heredyn, tapicer; Edw. Neii- 
beld, piekarz; Gabryel Wiktor Rnżniecki, ob .; Eug. 
Rożniecki, malarz; Zofia Serwiróg z córką, żona u- 
rzędnika; Wiktorya Winen z dwoma krewnemi, ob.; 
Józef Orłowski, budowniczy; Edm. Chojecki, o b .; 
Teodor Mańkowski, ob.; Stanis. lir. Zamojski, ob.; 
Karolina Losiewicz z czworgiem nieletnich dzieci, ob.

\ I F  >l< V.
B erlin  (P osiedzen ie Iżb y  I. z  d. 2 2  lis t . — D alszy  

ciąg rozpraw  o sk ła d z ie  Izby l. i  j e j  człon kach .)  
IJep. Dahlmann: „Przystępuję do rzeczy bez żadne­
go wstępu. O b i e  Izby mają zadanie i obowiązek C z u ­
wać nad p r a  w a m i  , nada n e n i i  przez k o n s t v t u C V °  
W jednej tylko * ...................................W jednej tylko Anglii konstytucyjne życie w* godnv 
sposob się ukształciło. Z jednej strony stoi tron, 
z drugiej szlachta dziedziczna, która równie daleką 
jest od panowania wspólnie z królem, jak od gnębie­
nia ludu. W  Anglii tron jak samotne drzewo nie stoi 
na pustyni, ale opiera się na szlachcie dziedzicznej. 
Izba niższa wyobraża wolność, Izba w yższa po­
rządek. 

Tak

Welden,
lece są przy ___
bania przystąpić do? z n i e s i e n i a  stanu wyjątkowego, 
Gubernator przychylnie w ysłuchał ich przedstawień, 
i nieomieszka zapewne bliżej takowe ocenić.

— Z ogłoszonego świeżo protokołu odbytego w d. 
&9go września posiedzenia jeneralnego towarzystwa 
kolei żelaznej północnej dowiadujemy się, że rząd, 
przez organ ministra skarbu oświadczył iz w ciągu

P°-
się dzieje z ludzkiemi rzeczami; w o ln o ś ć  ko­

chają, p o r z ą d e k  s z a n u j ą ,  ale że Człowiek łatw iej coś 
kocha niźli szanuje, dla tego lud l z |)e „jższa uważa 

jako rzeczywistą swoję reprezenlacya, a w Niem­
czech nazwano ją  Izbą ludu. W  Prus 'siecli, gdyby król

. , -a,— się czystego p a ń ­
stw a, bo parostwo, choćby nawet część Izbv two­
rzy ło , byłoby Izbą w  Izbie. Po wszystkie czasv  
w  angielskiej wyzszej Izbie siedziały wielkości ró­
żnego rodzaju. Lud więc angielski 'mógł ja czcić.

samą apoteozę przeszłości; a naszychnielylko jako

Po ustąpieniu arbitrów z sali obrad,'X. Dubiecki lak 
dalej rzecz swoją prowadził:

„Wezwany politycznym powołaniem na to miejsce, sta- 
wam z uszanowaniem kolegów zeszłego zakończonego 
sejmu, z których światła czerpałem naukę jednostajności 
jaką sz c z y c i  się sejm zeszły, stawam z zadziwieniem, że 
się znajduję tu d z i ś ,  jakby w charakterze reprezentanta, 
posła, prawodawcy! dziś  nim n ie  będąc, stawam z prze­
strachem , iż nie w moc konstytucyi* nam u lu b io n e j , spo­
glądamy na siebie in passimłate bez poprzedniego obioru 
konstytucyjnego!"

„Najwyższej liberalności NN. protektorów Rzpltej, a 
nieśmiertelnych uspokoicielów nieszczęść Europy, wyrówna 
nieograniczona wdzięczność Rzpltej krakowskiej!— w naj­
późniejsze wieki przeniesiona zostanie przez nas, jak w nas 
zostaje, ta nieograniczona wdzięczność za dar konstytucyi! 
Będzieź nam wolno jej zmianę przedsiębrać ? będzieź nam 
wolno przeistaczać to, co dla nas jest chlubnym, co nam 
jest własnym i właściwym? będzieź nam wolno ustępy- 
wać tego co dla nas jest nąjdroźszem? zastrzeżonym? za- 
warowanem? nieskazitelnem? zabezpieczonym?., niety­
kalnym ? niedotykalnym?... i nieodzownem? Jakkolwiek 
.̂nil)ną w oczach Europy, posada naszej Rzpltej wydawać 

monm° le ’ Pysz,,fl ona JctInHk jest i być nieprzestanie, że 
ście8 c rWie naJPot?^n'ójsi i najłaskawsi, o jej byt i szcze- 
4 . ,!mm10oSć ‘ znaczenie troskliwemi okazują sie! i sa,
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w ducha h o n s L y i u V v , ‘ r " " a ą c e J e d I n , e ,w  Iraktoto,
. » . . „vnl nnri ducha liberalności. Dowodem
jasmejs y e samo jest pismo ojcowskie dla u­

lubionych dzieci, pismo niemogę00 zatartem ani wie­
ków liczbą, pismo wyryte na najwdzięczniejszych sercach 
naszych i naszych następców, Najjaśniejszego imperatora 
wszech Rossyi i króla Polskiego, najołogosławieriszego 
Aleksandra Igo, pismo noszące chaiaktei autentyczności, 
pismo obejmujące w przewidzeniu dzisiejszy nawet wy­
padek— chcące, upominające, zniewa ające, aby 0(j jra_ 
ktatu, od konstytucyi, ani na jeden krok niewoliło nam było 
oddalać się, cofać, odstępywać! Czytam go w całej roz­
c ią g ło ś c i  , czytam go z policzeniem za najszczęśliwszy 
moment w życiu moim, iż przez mój organ rnoźe to pi­
smo dojść wiadomości kolegów moich, jak przeniknęło ich 
serca“ (tu mówca odczytał deklaracyą cesarza Aleksan­
dra, udzieloną w odpowiedzi m> zaskarżenie przez komis- 
syą orgaiiizacvjU!) działań ostatniego zwyczajnego sejmu,*) 

# ) Deklaraeya cesarza  A lek san d ra  wniesiona do protokółu obrad

„upraszam o podanie mego

komissyi organizacyjnej p0(| dniem D  maja 1817 |irzez komisa­
rza  pełnomocnego z strony R ossy i ■> dliąc»ynskieg0. R ozstrzygała 
ona zaskarżenie które kom issya organizacyjna, do dworów prote­
gujących na sejm zwyczajny u  luty"1 1817 '• odbyty zaniosła, ż a -  

V  unieważnienia  jego czynności. Cesarz Aleksander deklara­
c ją  wyżej wspomniomj , do której p rzystąp iły  dwory austryacki i 
pruski, ośw iadczył s j„ zadaniu  komissyi organizacyjnej
a na k o rzy ść  zaskarżonego sejm u, a t0 wychodząc z zasad ja k n a j -  
liberalnicjszych. W ażny ten dokument,  z powodów które odgadnie 
łacno, u k ry w ała  komissya organizacyjna długo przed, wiadomości!} 
mieszkańców Krakowa; i dopiero wskutku formalnego zaskarżenia 
J. S o łtyko w icza  z okazyi zw ołanego  w październiku 1817 prawo­
dawczego sejm u, zosiał wprawdzie drukiem ogłoszony, ale nie w u- 
rzędowćj formie!

i dodał po jego odczytaniu) 
przymówienia sio do druku. “

Głos X. Dubieckiego w którego pathos, utonęły i cel 
i konkluzya zamierzonego wniosku, poparł zimniejszy Sof- 
tykowicz, zwięźle, dobitnie i krótko! — Oświadczył: że 
Izba nie pozwoli na rozpoczęcie obrad konstytucyą nie­
przewidzianych , i na urzędowanie marszałka, którego cha­
rakter, tak jak wszystkich reprezentantów, z ostatnią ses- 
syą sejmu w lutym zwołanego, wedle wyraźnego posta­
nowienia samej komissyi organizacyjnej z d. 7 stycznia 
I. r. ustawał; że do zwołania lak nadzwyczajnego sejniU 
komissya organizacyjna niczein upoważnioną nie jest; ż° 
Izba wtedy dopiero do obrad przystąpi, gdy jej komissya 
organizacyjna złoży dowody, że do postępowania takiego, 
przeciwnego konstytucyi i własnym swoim postanowie­
niom, wyraźnie od NN. monarchów jest upoważniona; ż° 
Izba niechce narażać na szwank najdroższych swobód na­
rodu, tym mniej, gdy się z odczytanego co dopiero o- 
świadczenia cesarza Aleksandra przekonywa, żeby postę­
powanie takie niezyskało sankcyi NN. trzech dworów! Do­
dał wreszcie: że lak jego jak i obecną Izbę i wszyst­
kich obywateli m. Krakowa niepomału zadziwia, że Se­
nat rządzący, oświadczenia wspomnianego nietylko dotąd 
do publicznej nie podał wiadomości i nieogłosił być pra­
wem o b o w i ą z u j ą c y m ,  ale owszem, że oświadczenie t o  
przed obywatelami ukryć jay  się - daje ma

 (Ciug dalszy nastąpi).

.<l? ' l ! i i I '* ^ ° ' tU se.na,01a t*. t ’to rk iew icza  zdanego Senatu-wi z tego pierwszego posiedzenia.
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panów 8tysięczno-talarowych, lud nieuszanuje nigdy. 
Lord Northumberland chciał przemienić parlament an­
gielski w taką Izbę talarową. Geniusz, strzegący 
-Anglią, zachował j ą  od tego. .leżeli koronie nie s łu­
ży 'praw o mianowania parostwa, wtedy ono zamienia 
się w kastę. Idea parostwa zabita na śmierć uchwa­
łą  Izby U-) bo obok większości 2 5 0  gł., mniejszość 
GÓcio-głosowa obudzić z martwych niemoże. Prawo 
książąt zasiadania w Izbie wyższej, uważamy za bo­
dziec ciągłej niezgody w domu królewskim. W  Hesko- 
Darmsztadzkiem książę był prezydentem Izby, po­
dobnież w Badeńskiem. Sądzicież, że u nas tak sa­
mo będzie. Stanowcze wystąpienie księcia panujące­
go domu, w polityce, pociąga za sobą zawsze pewne 
niekorzyści. Odpowiedzialność książąt przez sam 11-  
dział książąt w Izbie I. zostaje zagrożoną; nietrzeba 
się więc chwytać takich środków tern bardziej, że 
one nie stworzą parostwa. Czyli książęta ci będą 
czynni lub nieczynni, będzie to zawsze początkiem 
rozdwojenia. Opierając się na idei parostwa, nieu- 
tworzymy nigdy takiej Izby, któraby mogła dla dru­
giej stanowić równowagę. Wszelako myśl ta niepo- 
winna nas odwodzić od systemu dwuizbowego; nie- 
powinna znosić różnicy w kwalifikacjach do obu Izb. 
Tak od wyborców, jak od wybranych, należy żądać 
dojrzalszego wieku, dłuższej służby obywatelskiej, 
znaczniejszego majątku. Ale gdzie niema parów, tam 
nietrzeba stwarzać Izby parów. Oświadczam się za 
liczbą 180 c z ł . , bo powiększenie liczby obok znie­
sienia dyet, musiałoby powiększyć w Izbie ilość u- 
rzędników. W kwestyaeh podatkowych Izba I. o ile 
możności niechaj się stosuje do uchwał Izby II.

„Tyle w ogólności. W szczególności zaś zgodził­
bym się chętnie na projekta, które najbliższe są me­
mu widzeniu rzeczy. Najbardziej byłbym przeciwny 
reprezentacji interessów, bo ona tak mało zna się 
na rzeczy, jak malarz Cerwantesa, który wymalował 
koguta i pod nim napisał, to ma znaczyć koguta. 
Bez tego interesa w naszej Izbie maja reprezentacyą. 
Stan nauczycielski, wojskowy, kupiecki, posiadaczy, 
zgoła każdy stan ma swoich reprezentantów. Bogaty 
gardzi często wykształceniem, i niesprzyja mu, bo 
go nieuważa za konieczne. Ugodziłbym się najchęt­
niej na Izbę 1., wyszłą z łona stanów prowincjo­
n a ln y c h ;  prowineye tworzą razem członki państwa. 
Nie podałem wszakże żadnego wniosku w tym wzglę­
dzie, gdyż sądziłem, że nieznalazłby echa, kiedy się 
tak trwożą o jedność państwa. Będę głosował za 
reprezentacją obwodową, jak za wszystkiem, co 
mogłoby usunąć niedogodności, wynikające z nieporo­
zumienia Izb. Wszakże urządzenie gmin jeszcze nie- 
nastąpiło , ale na zasadzie w n io s k ó w  r z ą d o w y c h ,  
bedzie można roztrzygnąć w tym w z g l ę d z i e  tern bar­
dziej, że minister spraw w. oświadczył, że urządze­
nie to w zimie wejdzie w wykonanie. Zawsze prze­
cież potrzeba, aby uchwała, jaka zapadnie, zapa­
dła  znaczna większością głosow aby me powiedzia­
no znowu, Że nasze prawa są dziełem przypadku."

Dep. Stahl: „Nieuważam projektu podanego wspól­
nie z niemi przyjaciółmi za ostatecznie wykończony, 
ale za odpowiedni do czasu. Izby lej niezasadzam 
na intelłigencyi, boby ona pociągnęła za sobą senat. 
Niezasadzam jej także na reprezentacyi interesów, 
bo takowe wyobraża Izba 2gti. Ale zasadzam Izbę 
1 Sza na potędze, która ją w prawdziwą Izbę wyz- 
sza ma zamienić. Gdzież znajdziemy tę potęgę? Na­
przód w wielkich właścicielach. Jest szlachta ziem­
ska: gdyby jej niebyło, toby Izba i sz a  i Prusy zban­
krutowały ■ potrzebowałyby kurateli. Lud niejest
przeciwny szlachcie, tylko ci którzy są zanadto pró­
żni aby mieli Cierpieć jaką wielkość obok siebie, a 
•n iedosyć  dumni abjr na nią własną wielkością odpo­
wiedzieli. Chcemy się uchronić od feudalnego ucisku 
szlachty, ale niechcemy usuuąę podstawy którą sta­
nowi szlachta dla tronu. Najświetniejszein okazało 
sie parostwo w Anglii, wprawdzie Izba wyższa nie- 
zdziałała nic dla dzisiejszego liberalizmu, dla gwar- 
dvi narodowej, powszechnych wyborów itp., ale bar­
dzo wiele dla sprawy korony i ludu, ,Ha wykształ­
cenia moralnego. Jeżeli powiedzą, że u nas niema 
ż y w i o ł ó w  parostwa, to zapylam: gdzież sa żywioły 
konstytucyjnego życia. Jeżeli możemy utworzyć kon- 
stvlucva, zacóż utworzyć niemożemy parostwa. Ależ 
na s/czeście niebrakuje u nas żywiołów do Izby pa­
n i ,  a b y  naprzeciw szlachcie utworzyć mieszczLń-
sL-, ’nrvs'lokracva; dom agam się reprezentantów ku-
$ w 7 t i ! $ 2 2 ; w .  i 4 u  Bogu i
nem w państwie; musi więc byc upiezentowanym 
w Izbie. Domagam się takze reprezentacji uniwer­
s y t e t ó w ,  nie iż one są korporacyami, alt iz są potęgą 
w państwie. Wiele instytucjo uległo przemocy cza­
su ; uniwersytety znalazły dosc siły d a oparcia się 
temu burzącemu strumieniowi. Obie Izby powinny 
reprezentować dwa bieguny życia narodowego. A 
któżby chciał utrzymywać, że reprezentacja obwo­
dowa jest biegunem tego życia. Połączenie repre­
zentacyi obwodowej z reprezentacyą własności, jest 
bezzasadnym utworem; nieżyczę więc takiej iznyuia 
Prus. Chcę zapewnić niektórym klasom wpływ na 
prawodawstwo. Cóż uratowało Prusy w f- 1848 
jeżeli nic tradycja armii, własności ziemskiej, szla­

chty i korony. Hr. Donhoff wychodzi z tychże sa­
mych zasad co i j a ,  ale maluje w szarych kolorach 
to, co ja  w naturalnych przedstawiam. Chociaż nie­
które oczy blasku tego wytrzymać niemogą, dlatego 
niechcę wychwalać szarego kolorytu. Zadam abyście 
Izbę ł s z ą  utworzyli na zasadzie własności ziemskiej. 
Prezydent prawdziwej pierwszej Izby, lord-kanclerz 
Izby wyższej w Anglii, siedzi na worku wełny, a nie 
pieniędzy; dowód ze własność ziemska jest prawdzi- 
wym żywiołem Izby lszej. Jeżeli Izba ta pomieści 
w  sobie wszystkie wielkości narodu, w tedy będzie 
miała jego zaufanie. Gdzie zbywa na prawdziwym 
p.atryotyzmie, tam Izba i s z a  nieznajdzie odgłosu. 
Żywioł arystokratyczny musi być w pierwszej Izbie 
reprezentowany i wtedy znajdzie się w nim duch 
wielkości i wzniosłości. Niechceeie takiej Izby, to 
wymażcie całkiem §§ (JS i (j3“.

Minister spr. wewn.: „Już  kilkakroć zapytywano: 
ile jest wielkich posiadaczy wr państwie. Zniosłem 
się ze wszystkieini landratami, aby dowiedzieć się 
bliższych szczegółów. Podana liczba posiadaczy ma­
jących dochodu rocznego więcej niż 8 0 0 0  tal. wy­
nosi 600. Blizsze objaśnienia spowodowały wykre­
ślenie 110, przyczein wzięto na uw agę długi ciążące 
na dobrach. Być może że w Prusiech i na Szląsku 
trzebaby pow ątpiewać jeszcze o rzeczywistości podań".

Dep. Dahlmann tłómaczy się z osobistego zarzutu. 
Gerlach dowodzi zwykły metodą j kończy: „Szukaj­
cie ale nietwórzcie Izby lszej a będziecie j ą  mieli." 
Goltdammer występuje przeciw dziedzicznemu pa- 
rostwu.

Deput. Wachler: „Moi panowie, nietwórzcie Izby 
lszej, ale zachowajcie to co macie, a będziecie mieli 
wszystko czego potrzeba. Niegłosuję ani za paro- 
stwem, ani za reprezentacyą interesów. System kon­
stytucyjny zaprowadził nas do dwu-izbowej repre­
zentacyi, a politjrcjr usiłowali nchwycić to w stoso­
wne formy. Celem systemu dwu-izbowego niejest 
pogodzenie przeszłości z teraźniejszością, reprezen­
tacji z jednej strony arystokracji, z drugiej demo­
kraty i; ale jedna Izba względem drugiej wyobrażała 
spokój i konserwatyzm, a w ten sposób zachowywała 
się przecząco. Dlatego też obie Izby muszą wyjść 
z w y  orow, przy których nienależy uprzywilejowy- 
'Vw  n;‘,1Wy/,;-1 “Podatkowanych.

W  takim bowiem razie, Izb a  I. nie w y o b r a ż a ła b y  
intelłigencyi, aleby wyszła z grona piekarzy, piwo­
warów i rzeźników. Zachowajcie ten system według 
którego jesteście obrani. Przecież niedacie sobie świa­
dectwa, żeście wyszli z łona klubów demokratycznych. 
Z  tego powodu poprawka moja różni się od innych. 
W r a c a j ą c  się do d a w n e g o ,  nie w y c h o d z im y  z  r e -  
w o lu cy i .  Trzeba ra z  za m k n ą ć  o k re s  r e w o lu c y jn y ,  bo 
reforma żadna nieostoi się, jeśli niejest na czasie ."

Dep. Burmeister: „W  Izbie I. dwa tylko można po­
jąć  systemy: dziedziczne parostwo albo wybory. Z  za­
sady nie jestem przeciw pierwszym, ale sadzę, że 
parostwo niema u nas historycznej podstawy. Dlatego 
pozostają nam tylko wybory." Dalsze rozprawy od­
łożono do jutra.

( Wiadomości bieżące). Pan Biilow wraca z Ha­
noweru i zajmuje napowrót miejsce w Izbie I. wszak- 
żesz powrotu tego nienależy uważać za zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z tym dworem. — Dzien­
niki pruskie zapewniają, ze gabinet wiedeński wszel­
kich używa środków", aby przyszły sejm erfurtski 
w opinii publicznej zniszczyć. Słychać nawet o nocie 
bardzo energicznej do rządu pruskiego; ministeryum 
berlińskie miało również energicznie odpowiedzieć, 
ale zatargi te skończą się niezadługo na wymianie 
pism dyplomatycznych, bo król pruski pozostanie wier­
nym testamentowi swego ojca i starej przyjaźni z Au-

wyśleiny przeciwko sobie. Przypominają sobie czy­
telniej", że Prussy zatrzy mały jednę ratę należną Ba­
wary! z kassy związku celnego, jako wynagrodzenie 
wyprawy w Pfalcu. Gabinet bawarski, energicznie 
domagał się pieniędzy, i S p y ta ł ,  dla czego zatrzy­
mują pieniądze, dotychczas nawet niezakwestyonowane. 
Pan Schleinilz odpisał bardzo uprzejmie, wystawia­
jąc , że zwłoka ta, nastąpiła wskutku urzędowych 
formalności.— Z Szleswik^ dochodzą wiadomości, że 
rejeneya tego kraju sposobi się j,, Wojuyr. Jakie z tego 
wypadku wywiążą się trudności, będziemy się sta­
rali wykazać w jednym z najbliższych numerów.

(K .) P o z u a i i  22 listop- Donosiłem Wam j UJj łv przeszłym  mie­
siącu , że prezydent prowincyi naszej p v Beuermann ma zostać 
do innego przeniesiony urzędu. Owoż zmiana ta  potwierdzać się 
Bdnje. Jest bowiem, o ile s ą d z i ć  można, podany do rządu wniosek, 
aby przy zaprowadzeniu nowego stanu rzeczy (? )  w W . Księstwie, 
w szyscy w y is i  urzędnicy zmicnianemi zosta li, na zasadzie bardzo 
prostej, lubo może cokolwiek zadziw iającej; £c są  narodowości pol­
skiej przociwni. Ze takiemi są , ""^phw ości nieulega, ale żeby ta 
m iała być zasada zmiany, j est krokiem któremu uwierzyć trudno, 
Bądź co bądź , żałow ać pana v. Beuermann będziemy, i skoro Polaka 
prezydentem mieć nie możein, J°6° byśmy sobie byli życzyli. J e ­
dnakowoż, że coś takiego jak  owe zmiany, n;e j est niepodobnem, 
wnosieby także się dało z krążący®!* w*eści o utworzeniu przy mi- 
nisterj um osobnego wydziału dla H • h s. Doznańskiego. Z wiclkąb,.

to dla prowincyi było zapewne korzyścią, bo wtedy dopiero spo- 
dziewacby się można równego uprawnienia narodowości, gdyby te 
reprezentantów czynnych w składzie rządu m iały. W szakże je s t  to 
dopiero coś n aksz ta łt widokowi może jednak , gdyby się urzeczy­
wistnić je , posłom naszym w Berlinie udało, p rzestałaby ta  ciągła 
skarga  na zupełną ich tamże bczużytecznośó. I.ubo zdaniem mojem, 
ła tw ą  m ają oni nader odpowiedź: robią co mogą.

O memoryale ministeryalnym W . Księstwa się dotyczacem, to 
tylko dotąd pewnem sic być wydaje, żc ministeryum od tych dwóch 
nieodstąpi projektów : albo zniesienie Poznańskiego, przez podział 
i wcielenie zupełne do sąsiednich prowincyj, alboli też całkow ite 
Poznańskiego do Niemiec przyłączenie. Drugi, jako mniej p rak tycz­
nych trudności za sobą mający, wiccej naturalnie ma szansy'. Z aś, 
co do wycofania się z linii dem arkacyjnej, postawionćj przez rząd  
prawie jako fakt dokonany, ta jako w każdym razie zbyteczna przez 
Izbę odsuniętą zostanie. Odsunięcie wszakże to, gdy z woli samego 
ma wychodzić m inisteryum , a  wotowanein być winno nietylko przez 
m inisteryalną. ale w szystkie partye Izby, przy'gotowanem być musi 
i całe przedłożenie mem oryału znów opóźnia.

Projekt banku w ypłaty  czynszów chłopskich fl.andrenten-B ank) 
podległ od czasu, jakem  dość obszernie o nim do was p isał, wielu 
modyfikacyoin. O statnia, i podobno m ająca za  sobą większość lzbj' 
je s t następująca. Czynsz fczyli procentj nie już jak  dawnićj przez 
25 ale przez 20 pomnożony zostanie. W y p ła ta  właścicielom nastąpi 
w papierach 4°/0 gwarantowanych przez rząd. Czynsz '/10 odrazu 
chłopom się um niejsza: płacić będą na koszta i am ortyzacyą,
która tym sposobem w 56 latach w zupełności nastąpi. Ustanowione 
będzie w kraju cały m osobna gałęż adm inistracji finansowćj pod 
nazwą Land-K rnlen-Bank. Z resztą  odsyłam  was do tego co da­
wniej mówiłem.

Dziwną jes t bardzo pozycya Izb berlińskich co do siebie, a tern 
samćm też względem rządu. I ta k , są  dwa punkta w konstytucyi 
gdzie Izby te różnią się między sobą co do zasady. Jak to Już k aż ­
dy czytający  zdania spraw y z posiedzeń łatw o spostrzeg ł: to jes t co 
do wyborów do Izby lsze j, jako też co do stosunku kościoła do rz ą ­
du. Rząd w przykrej znajduje się więc a lternacie, zrobienia znów 
jakiego nowego kroku, albo nieujrzenia nigdy konstytucyi na tej 
drodze rew iz ji ukończonćj. Otóż więc w tein zawiłem położeniu, 
tak  sobie zam yśla postępować. Otrzymałem  tę nowinę od zwykle 
dobrze zainformowanego berlińskiego mego korespondenta. Mandat 
Izby lszej kończy się z ty m  Stycznia. Wybory' na przyszły ' sejm 
niemiecki nastąpić mają w miesiącu grudniu , przeto bardzo dobra 
przyczyna na zawieszenie w grudniu Izby Hgiej, a następnie pod­
czas prorogacyi tejże rozwiązanie, ł oto znów rząd bez Izb, i no­
wy dowód niepodobieństwa rewizyi konstytucyi. Idzie bow'iem po­
dobno teraz, aby udowodnić niepodobieństwo rewizyi — pożnićj o oto 
i dla samćj konstytucyi się może postaram y. — Idziemy' pono r a ­
zem z wami — i to może daleko bardzićj razem  ni żęliby sie na 
pierw szy rzut oka wydawać mogło.

Lecz jak  mówi przysłow ie: tu się m aże, tam się pisze. Jeżeli 
rząd zam yśla pozbyć się berlińskiego, to znów z niezawodną o- 
ńwia.teza sie chęcią zwołania parlamentu niemieckiego. Zabawa 
w Parlamenty- jes t Jak się zdaje po czasie. I tak dosyć ugruntowa­
ną jest w ieścią, ie  p. minister spraw  wewnętrznych , pewnćj niemiec­
kiej deputacyi w ielce o losy jedności niemieckiej troskliw ej, a dosyć 
u rządu dobrze położonej, aby śmieć postawić py tan ie : czy rząd 
zw oła sejm niemiecki w razie protestacyi A us try  i lub R o s ji?  m iał 
dać odpowiedź, że ten w każdym  razie zwołanym  będzie. Stąd 
wnosić w ypada, że p. m in ister  jes t już  dzisiaj pewnym , że protesta­
cyi nie bedzie.

Odzywają się także gdzieniegdzie głosy za zwołaniem parlam en­
tu nie już do Kr furt u ale do A kw isgranu— tam gdzie m ieszkał Ka­
rol W"., gdzie się koronow ał Karol V. Piekne zaiste pamiątki! — 
szkoda, że na pamiątki nikt dziś nieuważa. Ale jak  mów'ią, kró­
lowi nader iniłćmby było to m iejsce, je s t on bow'iem jak  wiecie wiel­
kim historyi lubownikiem.

SZWAJCARYA.
Upowszechnia się pogłoska o koalicyi zawiązanej 

przez północne mocarstwa przeciw Szwajcaryi. Dó 
związku tego przystąpiła Francya i wraz z Itossyą 
Austryą i Prusami domagać się będzie, aby Szw aj- 
earya wydaliła politycznych wychodźców przebywa­
jących w tym kraju. W  razie odmownej odpowie­
dzi rozpoczną się na wiosnę kroki zaczepne.

Zwycięstwo demokratycznego stronnictwa przy wy- 
borach w Genewie podwoiło niechęć dworów półno­
cnych i do surowszych usposabia środków.

— Rada narodowa zajmowała się na posiedzeniu 
z 15go b. m. ważnym projektem, dotyczącym orga- 
nizacyi wojskowej. Art. lszy  stanowiący", że każdy 
Szwajcar obowiązany jest służyć w wojsku, został 
przyjęty prawie bez dyskussyi. Zato artykuł 3gi o- 
kreślający lata poboru był przedmiotem żywych roz­
praw. liada uchwaliła nakoniec, ze kazdj' Szwaj­
car od roku 17 do 50  może być powołany do służby 
wojskowej.

FRANCY A.
P ary ż  2 1 listop. ( W czorajsze posiedzenie pra­

wodawczego Zgrom adzenia). Izba stanowi, że przej­
dzie do powtórnych rozpraw nad projektem komissyi 
dotyczącym ułożenia rent w ilości 79 ,371 ,693 .

Z  porządku dziennego przyszedł pod dyskussyą 
projekt do prawa, dążący do przyznania ministrowi
s. w. kredytu na udzielenie zasiłków obywatelom ran­
nym i rodzinom poległych w walce czerwcowej ro­
ku zeszłego. Ogół projektu przyjęty został więk­
szością 482  głosów przeciw 41.

 K i r r n m a d z e m e  n r o ip l- t

r j " c h o u z c o w  z a m ie s z K a r y c i i  we r rancyi.
P. de Yatimesmil i Lefebvre du Rude p r z e d sta w i l i
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wniosek okreś la jący  warunki nuturalizacyi i pobytu 
cudzoziemców w e Francyi. P .  Chamiot w y s tąp i!  
i  p r z e c iw -p roj ekt(‘ni i u s i ło w a ł  nakłonić  Izbę  do z ł a ­
godzenia  rozporządzeń, którym u lega ją  dzisiaj cudzo­
ziemcy- P* Chamiot uspraw ied liw ia jąc  sw o ją  po­
p ra w k ę ,  odróżnia w ychodźców  politycznych, których 
chwilowe okoliczności w yrzu c i ły  na łono F rancy i ,  od 
przedsiębiorców i wszelkiego rodzaju  kapitalistów, co 
przychozą do Francy i albo dla zarobku, albo dla sw o ­
bodnego używ an ia  swojej fortuny pod sk rzyd łam i re ­
publikańskich instytucyi. ' P- de M ontigny sprayvo- 
zdw ca  komissyi z b i ja ł  z a sad y  przez poprzedniego 
mówcę w y łuszezone .  Izb a  odrzuc iła  wniosek pana 
Chamiot i p r z y ję ła  projekt p rzez  komissyą p rz e d s ta ­
wiony. H enryk  llid icr p rz e d s ta w i ł  a r ty k u ł  dodatko­
w y  ż ąd a jąc ,  a żeby  każd y  urodzony w e Francyi z cu­
dzoziemca, b y ł  u w a ż a n y  po dojściu do pełuoletności 
za  F rancuza . Izba  odrzuca  tę popraw kę . A r t .  5 ty 
p rzedstaw ionego p rzez  kom issyą projektu s ta n o w i: ze 
minister s p ra w  w ew n ę trzn y ch  może w ydalić  cudzo­
ziemca p rzebyw ającego  w e  F rancy i z g ranic  Ilzpltej: 
p. j i lauguin żą d a  odrzucenia tego a r tyku łu ,  gdyż  jak o  
przep is  czysto policyjny nie może wchodzić do p ra w  
cywilnych. Izba  o d e s ła ła  a r ty k u ł  5  w ra z  z re sz tą  
pro jek tów  do komissyi.

Następnie  z a ję ło  się Zgrom adzen ie  wnioskiem p. 
Heting de Lancaste l  dom agającego się, aby liczba mi­
nistrów  oraz  z ak re s  ich w ła d z y  zo s ta ły  ściśle ozna­
czone. Kom issyą radzi odrzucić wniosek bez dysku -  
syi. P .  Betin de Lancas te l  w ystępu je  w  obronie sw e ­
go projektu pow o łu jąc  się na art. GGty konstytucyi, 
któren s tan o w i:  „źe  w ła d z a  p ra w o d a w c z a  oznaczy 
liczbę ministrów i określi ich w ła d z ę .“ Dla tego r a ­
dzi m ów ca w yznaczyć  komissyą z 15 cz łonków  z ło ­
ż o n ą ,  dla p rzygotow ania  stosownego projektu. Pan  
M ortem art  sp ra w o z d a w c a  odpiera  pow yższy  wniosek; 
w sz a k ż e  Izba  ośw iadcza  znaczn ą  w iększością , iż p rze j­
dzie do bliższego rozbioru tej kw estyi.  N astępnie  p. 
Raspa il  p rzeds taw ia  p ro je k t ,  aby  na p rzy sz ło ść  ż a ­
den bankier nie m ógł w ejść  do ministeryum. W  u z a ­
sadnieniu sw ego projektu p rzy tacza  m ówca, że  ban­
kier  będący  zarazem  ministrem, może wiadomości u -  
rzędow e  na w ła s n ą  obracać  korzyść  i na  g ie łdz ie  
kosztem innych kapita lis tów  zy sk iw ać  miliony. N ad ­
mienia d a le j ,  że  w  niezbyt od leg łe j p rzesz łośc i ,  j e ­
den minister potrafił  zarobić  w  czasie  sw ego z a rząd u  
pó łto ra  miliona. N a te s ło w a  pow sta je  wielki k rzyk  
po p raw ej stronie, p rezes  o s trzega  m ów cę, że  dotąd 
na żaduym jeszcze  ministrze skarbu  nie c ią ż y ł  za rzu t  
łu p ie s tw a  lub brudnych spekulacyi. W ie lu  cz łonków  
p raw ej s trony  ż ą d a  wymienienia ministra na c o l i a s -  
pail odpowiada, że  konserwatystom  nie trudno go od­
kryć, albowiem zas iad a  w  ich gronie. P re z e s  w zy w a  
mówcę do w skazan ia  tego, któremu n iepraw ość  z a rz u ­
ca. Gdy R aspa il  w zb ran ia  się uczynić zadość  woli p re ­
z e s a ,  ten p rz y w o łu je  go do porządku. N a ów czas  
c a ła  lew a s trona  p o w s ta je ,  a wielu cz łonków  inter­
peluje prezesa . D ługo  t rw a ją  obustronne w rzask i  i 
wym ówki w reszc ie  po p rzyw rócen iu  spokojności R a ­
spail tak dalej ciągnie. „ Ż a łu ję  żem p rz y to c z y ł  w y ­
padek ,  k tóry  mimo mej woli o b u rzy ł  um ysły  w iększo ­
śc i ,  gdyż  mogłem  p o w o ła ć  się na inną wszystkim  
znaną  okoliczność. Czyliż Izba zapom niała  j u ż  o pro­
cesie by łego  ministra Teste. Zbrodnie  tego cz łonka  
gabinetu do tego stopnia s t a ły  się publiczne, iż sądy  
n a w y k ły  w ó w czas  karcić  samych tylko w yrobników  
m usia ły  w  imię sp raw iedliw ości s ięgnąć do n a jw y ż ­
szych w a r s tw  spo łeczeńsk ich . T o w arzy s tw o  więzi 
codziennie nędzarzy , k tórzy  przyciśnieni g łodem  p o ­
su w a ją  się do drobnej k radz ieży , a kiedy polityczni 
p rzes tępcy  p racu ją  na g a le ra c h ,  wielcy  z łodz ie je  pę­
d zą  życie  w  p a ł a c a c h , śród w ygód i rozkoszy  c y -  
w  '

Z n a n a  pew nie w szystk im  osnowa listu p isanego do 
L udw ika  Filipa przez jed n eg o  z E uropejsk ich  monar 
chów: ,, G dyby ministrowie W K M ośc i  byli ostrożniejsi 
w  doborze swoich ś rodków  moglibyśmy wielkie z a ­
robić s u m m y .“  N ow a w rz a w a  i krzyki po p raw e j 
stronie. Po przyw róceniu  porządku z w ra c a  p. R a ­
spail u w ag ę  zgrom adzenia  n a  dzie łko  L udw ika  B o-  
n a p a r teg o ,  w którem tenże w y łu s z c z a  powody, d la  
których bankier  nie powinien mieć u dz ia łu  w  rządzie , 
w reszc ie  kończy m ów ca ośw iadczen iem , ze rew o lu -

monarchii, 
rnio-

________ kończy  a§.
cya  lutego pozo s taw iła  zd rożne  zabytki monarc 
które w ytęp ić  należy. P. L a r o c h e jauuelein zb ija  w r

sok, donosząc, że  p. R aspail  o św iad czy ł  komisyi, że 
nie z b a d a ł  je sz c z e  należycie kw es ty i ,  nie może w d a ­
w ać  się w je j  uzasadnienie, sądz i w s z a k ż e ,  iż mini­
s ter  skarbu  może trudnić się g r ą  w  papiery  publi- 
czuc i c iągnąc lym sposobem zyski.

Dalćj tak  się p- De Larochejatjuelein w y r a ż a :
„ P a n  R aspad  w y raz i ł  się p rzed  c h w ilą ,  że je s t  

młody i z biegiem polityki nie obeznany; kiedy z w ie­
kiem nabierze w iększego doświadczenia  p rzek o n a  się 
pew nie ,  że  w polityce przede w szystkim  slrzedz  się 
w y p ad a  rozs iew ania  pow ta rzy ,  k tórych udowodnić 
nie można.“ Następnie z a b r a ł  g ło s  p. de Montebello: 
„ P .  Raspail n ie jedną rzuc ił  p o tw arz  z tej mównicy. 
iNie w ie d z ia ł  p ew n ie ,  że podobnego rodzaju  pociski 
w zb u d zą  w s trę t  i oburzenie w  izbie. Pomijam w s z y ­
stkie jego  s k a rg i ,  jednego  ja d n a k  nie mogę przemil­
czeć z a rzu tu :  P .  Raspail p o w ie d z ia ł ,  że  w  Tuille- 
rach  znaleziono list pisany pzez  jednego  z E u ro p e j­
skich m onarchów do Ludw ika, F ilipa  w zm iankujący 
o prow adzonych  wspólnie spekulacyach.

W iem że  ten śmieszny zarzu t sam z siebie upada, 
je d n a k ż e  w zyw am  p. Raspail, ażeby  z ł o ż y ł  ów  list, 
albo też udow odnił  jego istnienie. N a  to p. R aspa il  
o d p o w ia d a ,  że  n iezobow iązyw ał się do z ło żen ia  j a ­
kiegokolwiek dokumentu, lecz m ów ił o w ypadku  po­
wszechnie  znajomym. Dalej o św iad cza ,  że  nietylko 
bankier może g ra ć  w  papiery  publiczne; gdy  zaś  nie­
którzy  cz łonkow ie  zapy tu ją  g 0, dlaczego p o d a ł  swój 
w n iosek ,  k tóry w ed le  jego  w łasnych  s łó w ,  nietamuje 1 
spekulacyi. 1’. R aspail  pomówiwszy p rzez  chwilę 
z prezesem, schodzi z mównicy, a p. Dupin oznajmia, 
iż mówca nieczuje się na sile, aby  odpowiedzieć po­
nawianym ze  w szystk ich  stron in terpelacj om. N a  tern 
d yskussyą  zakończono, a Zgrom adzenie  ogromną w ię ­
kszością  odrzuciło  wniosek pana  Raspail.

U r z ę d o w i ; .

Nr. 241 1. 1’ O Z E  W . ( :i0(0
Komisarz D ystryktu Jaworzno tamże z w i e r z c h n o ś ć  konskrypcyj- 

na przedstaw iający — w zyw a niniejszym do służby wojskowej przez 
los pow ołanych, a mianowicie:

Sikora W ojciech z pod Nru 6 urodź. r. 1821.
W axman W olff — 350 — 1821.
Bartosik Macićj — 25 — 1820.
Kania Józef — 21G — 1820.
Makowski Franciszek — 2 — 1820.
Szczepanik Maciej — 30 — 1820.

z w  s i J  e 1 e 11.
W ilkosz Jan — 125 1829.
liosserz Bernard — 55 — 1828.
Dubiel Michał _ 10(i ___ 1827.
Mżyk Jan ___ 162 ___ 1826.
Kosserz Błażej — 55 ___ 1826.
Proxa Kazimierz ___ 6(1 ___ 1825.
Dubiel W ojciech ___ 106 ___ 1821.
Milkowski Michał 154 1820.
Palka W awrzeniec 136 1819.
Bożek Tomasz — 82 — 1819.

z w s i D t| b r O W a.
Jam roz Dominik ___ 61 1828.
Rodner Gross .__ _ 83 ___ 1828.
G łuszka W incenty ___ 24 1828.
Jam roz Jan ___ 1 1823.
Szczepanik W ojciech — 5 _ 1821.
Lesik Antoni — 7 ‘___ 1820.

z w s i I) t u k  » S  Z y n.
M usiał Piotr — 6 1828.
Jam róz Jan — 10 — 1825.
Mika Marcin 39 1819.

z w  s i W y  c* z y •• a.
Jahym czyk Stanisław — 53 — 1828.
Gutter Daniel — 94 — 1827.

z w s i  *̂ z c z a  k o w  a.
Filipek Jan — 31 ___ 1828.
Knapik Szymon — 16 — 1820.

z w s i  C i ę i  k o w i o e.
Gutt Franciszek — 142 ___ 1826.
Hcchelski Paw eł — 30 :  i_ 1825.
Stachańczyk Marcin — 35 ___ 1824.
Skulus Franciszek — 101 — 1824-
B ałdyś Jakób — 150 ___ 1824.
S trz a łk a  Jan — 39 — 1821.

Z W 8 i L u s z <i• w  ii C.
Kicrcs Antoni — 70 — 1821.

Z i Jw  s
K łeczek Antoni 
Nowak Teofil 
$zkul Andrzej 
Grabowski Antoni 
Naleźniak Sebas ty  an 
Piegza Franciszek 
Sandccki Ignacy 
I z i s s o w s k i  S t a n i s ł a w  
K u r y c z u n  - L u k a s / .  
S z c z y g i e l s k i  W  T a tlys -ł 'a w
Brodowicz M icha ł  
Krolick i  J a n  
l lechow ic z  Antoni  
Kuć Maciej 
Rom aszewski Piotr 
Knapik W awrzeniec 
Cygankiewicz S tan isław  
Kabczyński W alenty 
Mijkicwicz Andrzej 
Grzybek Dyonizy 
Kostur Michał 
Zak Maciej 
Błachut Józef 
B arańczyk Jan  
P iekarski Józef 
Baran Jakób 
Kossowski Jakób 
Ź y g u ła  W ojciech 
Doleszyński Józef 
Tomaszewski v. Matuszcws 
Brożek M ichał 
Lubowiecki Jan 
Bzowski Jan 
Boczkowski W incenty 
W aw rzeńczyk Jan 
Hordziński Gustaw

a  w o r Z 11 O.
>d Nru 30 urodź, r 1829.

— 30 — 1829.
— 226 — 1828.
— 31 — 1828.
— 31 — 1828,
— 55 — 1828.
— 31 — 1828.
___ 31 .— 1828.

31 — 1828.
30 1827.

_ 30 — 1827.
— 30 — 1 1827.
— 12 — 1827.
— 30 — 1827.
— 30 — 1827.
— 160 — 1826.
— 30 — 1820.
— 1 — 1826.
— 30 — 1826.
— 30 — 1825.
— 24 — 1825.
— 116 — 1824.
— 11 ___ 1824.
— 204 — 1823.
— 30 __ 1823.
— 18 ___ 1823.
— 4 — 1823.
_ 30 _ 1823.
— 31) — 1822.
___ 30 — 1822.
.— 19 — 1822.
___ 13 — 1822.
___ 40 — 1822.
_ 8 — 1821.
.— 6 — 1821.
— 216 — 1821.

aby  wprzeciągu sześciu tygodni od czasu  zamieszczenia  niniejszego 
pozwu w pismach publicznych , stawili  się w  kom isaryaoie  d y s t ry k tu  
Ja w orzno  i usprawiedliwili  sw oje wydalenie  s ic .  lub uczynili z a -  
dosyć powinności wojskow ej,  inaczej bowiem za  zbiegów przed r e -  
krutacyij  uw ażanym i bedą,  z k tórymi postępowanie wedle i s tn ie ją ­
cych przepisów zarządzonem  zostanie .

Jaworzno dnia 13go listopada 181!) roku.
(1 -3 )  B l u m e n t h a l .

I n s c r a t y .

W e z w a n i e  pul ) l i czne.
Listem z dnia 5£8. Października b. r. przez w ia- 

rogoduą osobę doręczonym p. Karolowi Soczyń­
skiemu Dr. Medycyny i Chirurgii a brata mego* — 
ażeby w sporze między mną a nim zachodzącym, 
na kompromis zapisał się — i rozstrzygnięcie ta­
kowego sporu sądowi polubownemu zostawił —  
wyznaczywszy mu do dania w tej mierze kate­
gorycznej odpowiedzi termin do dnia 8. m. i r. b. 
Nieodbierając po dziś dzień żadnej odpowiedzi, 
wzywam tegoż pana Karola Soczyńskiego niniej- 
szem publicznie po raz ostatn i, ażeby po dzień 
i  go Grudnia r. b. ostateczną dał deklaracyą. 
czyli na proponowany kompromis przystaje lub 
nie? w przeciwnym bowiem razie, wyczerpawszy 
wszystkie środki obywatelskiego porozumienia sie 

i wolny od szanowania wszelkich względów—  
spór rzeczony przed sądy krajowe nieodwołalnie 

Kraków d. 2 6  list. 1840 r.wytoczę.
J ó ze f .Soczyński.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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s, mimo częste objaśniania ze strony naszej w C z a s i e ,  (a jeszcze czeslsze przez korespondeneye prywatne), niektóre osoby zasyłają nam piejiią- 
arunkiem aby kwartał nie od raz , stale i wszędzie przyjętych miesięcy Ij .  ,„| S tyczn ia , K w ietnia, Lipca i P aździern ika— ale od zupełnie innych 
:owo,ść nam psujących terminów liczono: przeto oświadczamy p °  , a / j o s G<tui że nie mając dosyć czasu aby sie wdawać z tego powodu w kores-

Ponieważ jeszcze zaw'sze, 
dze prenumeracyjne pod warunkiem
a dowolnych, całą rachunkowość na...         —  ,  ,  .....     ,   .. .
Pondencye z PP. Abonentami, lub się trudnić zwracaniem pieniędzy, będziemy zmuszeni nasili1 1 hzymać się terminów prenuineracyjnych a to nawet ze szkodą pp. abonentów.
^ego naszego postanowienia będziemy lak dalece przestrzegać, źe jeżeli nam ktoś np. o s  ta In im miesiącu zwykłego kwartału przyśle prenumeratę, dostanie lub wyszłe
z 2ch przeszłych miesięcy numera C z a s u ,  lub też, (gdyby lakowe już wyczerpane byfyJ K o  z tego ostatniego miesiąca, lub też nakoniec zatrzymają się pieniądze na 
pizyszły kwartał.—  Z tego też powodu pozwalamy sobie zwrócić uwagę 1° p. y p. jjr— w Foropcu (Niżniów) że półroczna jego prenumerata bieży od i stycznia do osta- 

czerwca r. 1850. 2" p. Klemensa Rud... w Bobrec, źe nie mogąc się przychylić do jego życzeń aby mu kwartał liczyć od 1 grudnia, poczniemy go z dniem 1 stycznia 
k c •, , Upraszając zarazem o dopełnienie ceny prenumeraty do 4 11. 20 lir. m. k., nakoniec 3 p, Teodora Pas... źe co do miesięcznej prenumeraty tj. do 1 fl. 45 kr. m. k.
brakuje jeszcze tg  kr. m. k. jako koszta przesyłki pocztowej.

^  li H U h ą H N I O !5 A B u .


